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W i l h e l m  I. te raźn ie j szy  k ró l  W i r t e mb ers k i ,  
syn k r ó la  F r y d e r y k a  I. i Augusty Karo l iny  
F r y d e r y k i  Lud wik i  księżniczki Brun swic k ie j , 
u ro d z i ł  się dnia 27  września 1781 r.  w L i i b e n  
na  Sz lą sku ,  gdzie j e g o  ma tk a  towarzyszyła 
ma łżonkowi  s w e m u ,  na t enczas  g e n e r a ł - m a ­
jo r o w i  d o w o d zą ce m u  pó łk ie m  d ra g o n ó w  p r u ­
skich.  Stosunki  fami l i jne wcześnie go z a p r o ­
wadz i ły  do R os sy i , z t ą d  do Szwajcaryi ,  p o te m 
doN iem iec ,a  s iódma  u rodz in  Wi lhe lma ' roc zn i -  
Ca, by ła  dn iem śmierci  j e go  matki .  W  r. 1800 
m ło d y  książę,  po  ukończeniu  edukacyi ,  wszedł  
j a k o  och o tn ik  do wojska  aus t ryackiego  p o d  
dow ód z tw o  a r c y -k s i ą ż ę c i a  Ja n a  i w  bi twie 
z F ra n cu z am i  pod H oh en l i n d en  n iepospo l i t e­
go męztwa d a ł  do w o d y .

W  n as tę p n yc h  l a t a c h ,  o d b y ł  p o dr óż  do 
W i e d n i a ,  F r a n c y i  i W ł o c h ,  a za p o w ro t e m  
mieszka ł  w  Sztutga rdzie z m a ł żon ką  swą K a ­
rol iną Augustą księżniczką Bawarską ,  k tórą

w  r o k u  1808 poślubi ł .  P rzy  w y b uc hn ię c i u  
w o jn y  ro ku  18 1 2 ,  W i lh e l m  będ ą c  nas tępc ą  
t r o n u  W i r t em be rs k i eg o ,  z woli ojca,  k tó r y  p a ­
n o w a ł  już  od  r.  1797 j a k o  wielki  ks i ążę ,  a 
od  roku  1806 j a k o  król ,  na  czele 15 ,000 W i r -  
t e m b er cz y k ó w  połączył  się z woj sk iem  f ran -  
cuzkiem,  ale w ciężką c h o r o b ę  wp ad ł s zy  p r z y ­
m u sz on y  b y ł  powroc ie  do  W i l n a ,  i p rzy  
końcu  1813 ro ku  wróc i ł  do swego  pańs tw a .  
Po bi twie pod  L ipskiem,  gdy  o jc i ec  j e g o  p o ­
ł ą czy ł  się z mocars twami  s p r z y m i e r z o n e m i , 
k ró lewic  o t r zy m ał  dow odz tw o  n a d  zn ac zn ym  
ko r p u se m  wojsk  w i r t e m b e r s k ic h , do k tórego  
doda ne  były  kilka p u łk ó w  rossyj skich  i au -  
s t ryackich .  W  wielu b i twach  okazał  wysoki  
t a lent  w odz a ,  mianowicie  p rzyczyn i ł  się do 
w y g ra n e j  p o d  E p in a l ,  Br ienne  i S ens ,  a pod  
M on te re au  pięc r azy  większej  sile n ie p r z y j a ­
cielskiej  przez c a ł y  dzień wa lecz ny  s tawił  
opór .
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P o  powroc ie  z F r a n c y i ,  bezdzie tny związek 
kró lewica rozwiązany  zos ta ł ,  za zgodą  samej  
j e g o  zony,  która później  b y ła  ma łżonką  F r a n ­
ciszka I. Cesarza aus t ryack iego .

P od cza s  w y p ra w y  w roku 1815 W i lh e l m  
dow od z i ł  także znakomi tym ko rp use m wojska 
i now e  zbie ra ł  wawrzyny .  W  roku 1816 p o ­
ś lub i ł  Wielką  księżniczką Rossyjską K a t a r z y n ę  
P a w ł ó w n a , w d o w ę po P iot rze  książęciu Hol ­
sz tyńsko -"O lden bu rg sk im .  W  tymże  r o k u ,  
po  śmierci  oj ca  zm ar ł ego  dnia 30  października,  
na  t ron wir t embersk i  wstąpił .

Szczęśl iwe pożyc ie  z d r ug ą  m a ł żon ką  nie 
dłu<*o t rwało,  u m a r ł a  b o w ie m  9 stycznia 1819 
ro k u  zostawiwszy dwie córki :  Ma ryą ,  u r o d z o ­
ną  1816 ,  i Zofi ą,  u ro dzo ną  1818 roku .  Król  
w sz e d ł  po trzec ie  w związek małżeńsk i  w roku  
1320  z Pau l iną ,  có rką  st ryja swego  Lud wika  
książęcia w i r t e m b e r s k i e g o , u r odz oną  w ro ku  
1800.  Z t ego małżeństwa j e s t  po toms two:  1) 
Karo l  Alexander  F r y d e r y k ,  nas tępca t ronu ,  
u r o d zo ny  6 marc a  1 8 2 3 ;  2) K a ta r z y n a ,  u r o ­
dzona 18 21 ;  i 3)  Augus ta ,  u rodzona  1826.

Z licznej rodz iny  królewsk ie j  ws ławi ł  się 
podróżą  do Ameryk i  o d b y t ą , książę P a w e ł  
b r a t  k ró la ,  u r odz on y  r o k u  1 7 8 5 ,  ojc iec F r y ­
deryki  Karo l iny  Mary i ,  teraz H e l e n y  P a w ł Ó- 
w n y , m a ł ż o n k i  M i c h a ł a  Wielk i ego  książęcia 
Rossyj skiego .

T R E N C Z Y N .

(Dokończenie.)

Przed  pie'rwszą b r a m ą  z a m k o w ą ,  lecz już  
p o  za szańcami,  zn a j du j e  się s t arożytny kościół ,  
n i e  zawiera j e d n a k ż e  w sobie żadn ych  osob l i ­
w o śc i ,  wyjąwszy g r o b o w ą  p ieczarę  rodziny  
h r a b i ó w  l l lyeshazy,  w boczne j  kapl icy żelazną 
oddzie lone j  kratą;  tam w niszy z cza rne go  m a r ­
m u r u ,  stoi natu ra lne j  wielkości  posąg hrabi  
J e r z e g o ,  z p rzezroczys tego  p rawie a l ab a s t r u ,  
godz ien  by c  uważany j a k o  j e d n o  z naj lepszych 
dzieł  snycerki .  G d y  re fo rma  Józefa l igo  także 
w p ły w  "swój i na g r o b y  w y w a r ł a ,  wy do b y t o  
z tej p i eczary z tuzin t rumien,  po  większej  czę­
ści na z ł oco ny ch  lwach  sp o c zy w aj ąc y c h ,  
w  których znaleziono mnós two  kosz townych 
naszy jn ików,  pe re ł ,  pierścieni ,  kanaków,  w łó ­
czni" szabli  i t ym p o d o b n y c h  p r zedmio tów ,  
k tó re do tąd  widzieć moż na  w zbiorze  w Du-  
bn ic ac h  za łożonym.  T r u m n y  j e d n ak ż e  zos ta­
ł y  zn iweczone ,  z k ruszcu zaś z k tó reg o  ulane 
by ły ,  rozkazał  hrabia ażeby  por ob io n o  naczy­
n i a ,  i rozda no  po wszystkich szpi talach o b ­
szernych j e go  włości .

U  stóp góry,  i aż po sam e  wybrzeże  W aa gu ,  
rozc iąga ło się n iegdyś  miasto,  wysokie'mi o to ­
czone m ur y ,  łączącemi się z mur am i  zamku,  i 
dające  tylko p rzys tęp  przez dwie b r am y,  wa­
r o w n e  w baszty i że lazne b r o n y .  T r e n c z y n ,  
p rócz  kilku p ob ocz nyc h  u l i c ze k ,  sk łada się 
z j e dn e j  tylko ulicy,  n i eco szerszej  w do l­
n y m  końcu ,  i z j e dn e j  s t rony opa t rz on e j  a rka ­
d am i ,  na k tóre j  zn a j du j e  się bl isko 500 d o ­
mó w,  dziesięć kośc io łów katol ickich ,  j e d e n  
luterski  i s yn a go g a ,  i l iczy przeszło 3 ,000 
mieszkańców.  W  pob li żu  wyższej  b r am y,  
wznosi  się dom komi tatu ,  gdzie się o d b y w a ją  
o b r a d y  zgro m a d ze n i a ,  a n ieopoda l  od  n iego 
wszyscy u rzędn icy  z ca łe j  p r owi ney i  ma ją  swe 
mieszkania.  Roz leg łym g m a c h e m  jes t  b y łe  
ko l l egium Jezui tów,  dzisiaj przez P i j arów p o ­
s i a dan e ,  wraz  z pob l i skim k o śc io ł em ,  j e dn ym  
z n a j b a r d z i e j  odznaczających się w ca łych 
W ę g r z e c h .  Zaczę to  go b u d o w a ć  r. 1652,  lecz 
dop ie ro  w 63 lata u k o ńc z o n ym  został .  W c h o ­
dząc do kościoła ,  zaraz poznać b u d o w ę  i o z d o ­
by Jezu ickie ,  gdyż  j e s t  p rawie  p r z e p e ł n io n y  
m a r m u r e m ,  rzeźbami,  ma low id ł am i  i pozłotą.  
Go d ne  nadewszys tko uwagi ,  co do p e r sp e k ty ­
wy,  n iek tó re  postaci  na sklepien iu .  JNowi- 
cya t  ws tępu jące j  do zako nu  młodzieży ,  p o ­
dobn ież  j a k  i g i m n a z y u m ,  o tacza ją  kościół  
w t r zyp ię t r ow ym  klasztorze,  a bibl ioteka j e g o  
posiada n iektóre  r zadkie  i kosz towne dzieła.  
O p ró c z  tych g m a c h ó w ,  g o d n e  jeszcze w sp o ­
mnienia :  ratusz wspan iały,  nie tak odzna cz a ­
j ą c y  się po wi e rzchownośc ią  swoją ,  j ak za b y t ­
kami,  i w ł asnoręcznemi  listy m o na rch ów ,  k tó re 
w n im przechowują .  Dale'j h rabiowsk ie  miesz­
kanie rodziny I l lyeshazych,  zas ługu je  na u w a ­
g ę ,  tak przez pe łną smak u  swoję  b u d o w ę ,  j a k  
n iezmie rn ie  za jmujący  zb ió r  rodz innych p o r ­
t r e tów,  i przeds tawien ie  zm ar ł ych  w ich p a ­
ra d n y c h  sz a ta ch ,  k tóre p rócz  h i s toryczne j  
zalety,  j e szcze n ieocen ionym jes t  s k a r b e m ,  
dla badacza ub io r ów  wieków ś redn ich .  P ię ­
knej  bu d o w y ,  i wieżą o z d o b n a ,  j e s t  także 
ewangel i cka świątynia na p rze dm ieś c iu ,  z b u ­
do w an a  w d rug ie j  po łow ie  u p ł yn io ne g o  wieku.  
Z ma łym w y ją t k iem ,  wszystkie prawie do m y  
mia s t a ,  a szczególniej  r zemieś ln icze ,  z b u d o ­
wan e  są g run tow nie  z m o cn ego  materyału ,  i po  
większej  części d r ewniannemi  gątami  pokry te .

Mieszkańcy u t r zym ują  się wyłączn ie  z r ze ­
mios ł ;  najwięcej  f abryk j e s t  lni anych  i s u ­
kiennych .  P rócz tego za jmu ją  się nieco u p r a ­
wą roli i ho d o w an ie m  owoców.  Osiedli  
w mieście żydz i ,  k tó rych  do 400stu  l iczą,  
t ru dn ią  się wsze lkiego ro dza ju  h a n d l e m ,  i są 
f akto rami  rękodz ie lników mie jskich i miesz­
kańców wsi pobliskich.
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Okolice Trenczyna są w ogólności powabne  
i ożywione. Wyszedłszy dolną bramą,  p ro ­
wadzi droga ku mostowi, który się na Waagu 
znajduje,  i czarujące,  szczególniej patrzając 
pod nur t  rzeki ,  przedstawia widoki. Most 
ten jest  najdłuższym w calem królestwie, wy­
jąwszy Szolnoker na Cisie, który stolicę W ę­
gier z najpierwszem je j  handlowem miastem 
połączą. Lecz że często stanowisko jego  
było zmienianem,  pozostałe szczęty nieraz 
stawiają niebezpieczne haki nieprzezornym 
flisom. Najbardziej  zachwycająca przechadz­
ka okolic Trenczyna  jest  do Teplickich źrzó- 
d e ł ,  znanyclt pod imieniem Trenczyńskich 
kąpieli ,  do k tórych,  przebywszy most ,  dogo­
dna droga przez dolinę prowadzi.  O godzinę 
drogi  od miasta odlegle,  leżą te kąpiele u stóp 
skalistej ściany, która wężykowato przerzyna 
się pomiędzy łańcuchem pagórków, tuż przy 
wiosce Tepla.  Jest to jedno  z najciaśniejszycb 
przejść doliny, i podróżny słusznie mógłby 
pytać ,  dla czego właśnie głęboki ten wąwóz 
za miejsce do budowania obra no ,  gdyby nie 
wiedział ,  że się up odo ba ło  najsławniejszej 
Nimfie zdrowia obrać sobie tutaj  siedlisko. 
Przykry siarczany wyziew, wydobywający się 
z cbmur  pary,  które już zapełniają wąwóz do 
strumienia wiodący, i w miarę postępowania 
coraz  się bardziej zgęszczają, uwiadamia nie- 
znających się nawet na chemi i,  z j akowych 
cząstek głównie składa się źrzódło; i w istocie, 
rozbiór  wody okazuje,  że prócz siarki, ki edy,, 
i małe j  ilości soli kuchennej ,  żadnym innym 
pierwiastkom przypisać nie można uzdrawia­
jących przyczyn.  Te m pe ra tu ra  kąpieli, któ­
rych pięć się tutaj liczy, o  każdej  porze roki* 
i w każdem źrzódle jest  równą,  jeśli  zewnętrzne 
ja kow e nie działa na nią wzburzenie,  to jes t  
od 33 do 35 stopni Reaumura.  Kąpiel prze­
znaczona dla możniejszych zwykle o dwa sto­
pnie jes t  niższą od kąpieli pospolitej,  czyli lak 
zwanej  oficerskiej.  Pierwsza jest  murowana,  
d ruga  zaś z drzewa,  co jednak byn ajmnie j  
wzorowej  czystości nie przeszkadza.  Jest tu 
zwyczajem , że wszyscy kąpią się razem w o b ­
szernych salach, które dwa razy na dzień świe­
żo bywają  napełniane ,  a prócz te go ,  przez 
nieustanny wpiyw i odpływ wody ciągle się 
odświeżają. Hrabiowski zamek l l lyshazych,  
który, wyjąwszy pod bytność'  właścicieli,  by­
wa wynajmowanym,  kilka gospód,  a nakoniee 
przy nat łoku gości i drewnianne wieśniacze 
mieszkania dają schronienie szukającym ra­
tunku lub zabawy, na których nigdy nie zby­
wa, szczególniej w letnich miesiącach,  kiedy, 
nadewszystko goście z Polski kąpiele t łumnie 
zwiedzają. Okolica prócz tego przedstawia

najpowabniejsze obrazy i mnóstwo zabaw; 
jest nadzwyczaj  cienistą, i pierwszy krok z po­
mieszkania już wiedzie w drzew gęstwinę. A 
tak, miejsce to ,  nielylko jest  zaopatrzone'm 
w pierwsze potrzeby życia, lecz i w jego  przy­
jemności ,  również jak w lekarską pomoc 
w razie szczególnych przypadków. Cieplice 
należą też do najbardziej  odwiedzanych kąpieli 
Węgierskich,  i najpiękniejszych okolic miasta 
Trenczyna.

(A usland , 1837 Mai 77. W . M.)

OSTATNIA POS- tUGA ŚWIADCZONA 
K R E T O W I  PR ZEZ OWADY.

(s Pamiętnika pewnego badacza natury.')

W  pogodnym dniu letnim wyrzuciwszy 
nieżywego kreta na grzędę ogrodową,  lub 
na zagon w polu ,  i stanąwszy na czatach 
w pewnej  odległości ,  widzieć można , prawie 
w kwadrans ,  spieszące doń mnóstwo małych,  
o k r ą g ły c h ,  c za rn yc h ,  ciemno - z ie lonawycb, 
chrząszczyków. Są to z tak zwanych Hister 
aeneus, które dfa oprawienia tego trupa przy­
chodzą Jakoż włażą naprzód pod brzuch 
je g o ,  składają mnóstwo j a j ,  a po tem cisną 
się w geste jego  futro i pęczkami włosy ostrzy­
gą j ą ,  albo raczej  go ią ,  za* pomocą  szczęk 
ost rych.  Drobni  ci golarze uwijają się z taką 
skwapliwością,  jak gdyby wiedzieli,  że z cza­
su korzystać pot rzeba ,  i że wkrótce zastępy 
strasznych konkurentów nadciągną do tych 
zwłok ,  z których zdjęte puchówate okrycie 
wyścielać ma kolebkę potomstwa pracujących 
w tej  chwili. I w rzeczy samej,  takie jest  
puchu tego przeznaczenie;  z odrobiną  ziemi 
zamięszony, będzie on tworzył  ku lkę ,  w środ­
ku k tórej  chrząszezyka ja je  ma  by dź  wylę- 
gnione.

W kilka godzin, nadlatują inne chrząszczy ki, 
prawie na pół cala d ługie ,  u których czarne 
pokrywy skrzydeł sądwiema pomarańczowemi 
prążkami ukraszone,  Zowią się grobarzarni 
(Nectophorus  Vespillo),  Przy by cie ich, zna- 
gla tamte chrząszczyki do ucieczki,  a nawet 
częstokroć pierwej,  nim kreta zupełnie ogolą. 
Ci nowi łupieżcy, po trzy lub pięć w kompanii  
(nigdy,  ani m n ie j ,  ani więcej),  żwawo biorą 
się do zagrzebania t r up a ;  wiedzą bowiem,  że 
za lada zwłoką,  przyjdzie im podzielić się ł u ­
pem z muchą:  —  mięsarką [Musca carnaria). 
Obej rzawszy więc dobrze  cia ło ,  jak gdyby 
dla wy miarkowania , jaką przestrzeń dół  mieć 
powinien, zgłębiają g runt ,  aby się przekonać,  
czy ich celowi odpowiada.  Jeśli go znajdą

*
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kamienistym, podpełzują pod kreta i połączo- 
nemi siły posuwają go dopóty, poki me trahą 
na miejsce,  do zagrzebania jego  stosowne. 
T a m  dopiero podnoszą trupa swemi g łowami 
i piersiami,  a tymczasem nogami przedniemi 
szybko ziemię rozgrzebują,  tak,  że wkrótce 
dokoła kreta powstaje o kopek ,  i co chwila
•wzrasta. _ ,

Ciało kreta zagłębia się zwolna, od  przodu 
lu b  tyłu,  w ziemię,  niezmieniając bynajmniej  
pierwotnego swego położenia.  Jeśli się zda­
r z y  jakaś nieprzewidziana zawada, kamień np. 
lub  ko rzeń ,  natenczas jeden  z nich opuszcza 
r o b o t ę ,  i rozpoznawszy przedmiot  na prz e­
szkodzie będący,  do spół pracowników p ow ra ­
ca. Podwojona  wtedy  czynność wszystkich 
się wszczyna ,  by  zawadę usunąć.

Zdradzano czasem tych kopaczy,  przywią­
zawszy kreta do palika, utkwionego w ziemię. 
Wówczas  to ,  pomimo najusilniejszego ich 
grzebania,  trup zostawał na miejscu ; wkrótce  
atoli podkopały palik,  i tym sposobem wnt- 
wecz obróciły ów podstęp.

Skoro j u z ”dół  tak jest  g łęboki ,  ze może 
pomieścić w sobie ciało kreta ^przykrywają go 
wrobarze cienką warstą ziemi. Dziesięć go­
dzin wystarcza im na to wszystko;  po następ­
nych dziesięciu godz inach ,  kret  n a  pół stopy 
juz  bywa zagrzebany,  a w 48 godzin później,  
pokrywa go warsta ziemi prawie na poł tory 
stopy. T u  dopiero nastają chwile godowe. 
Jak tylko samice zapłodnione zostaną, spiesznie 
zakopują się napowrót  do ziemi, celem złoże­
nia jaj  w t rupa ,  którego pogrzebanie  tyle pracy 
ich kosztowało. Poczem oddalają się i umie­
r a j ą ;  samoy zaś wnet  prawie po zapłodnieniu 
samic źyć przestały: natura bowiem przezna­
czyła tym ow ad om,  równie jak wielu innym, 
za kres życia,  chwilę,  w której  rozmnożenie 
się swego rodzaju zapewniły.

.Ledwo gro ba rz ep a r  excellence  znikły, przy­
bywa natomiast chrząszczyk, do tejże klassy 
i rodzaju należący, N ecrophorus germ anicus  
zwany.  On to pożywa owoc pracy', której zgo­
ł a  nie dzielił. Kolor ma jednos ta jnie  czarny;  
p rzvbywa zawsze pojedynczo ,  i nietknąwszy 
skóry pogrzebionego ,  zajada j ego  mięso. I 
t en  także necrophorus składa jaja w trupie 
kre ta ,  zapewniając tym sposobem młodemu 
swemu potomstwu obfite pożywienie.^

Wszakże drobne  te żarłoki ,  nie w jednym 
krecie smak znajdują;  gdyż podobnie  sprzą­
tają i t rupy szczurów, myszy, ptaków, kotow, 
a nawet  piesków. W  kretach jednak  zdają się 
mieć największe upo dobanie ;  bo ich t rupów 
śledzą w najgłębszych norach.  T o  to jest  wła­
śnie przyczyną,  że nigdy znaleść me  można

tych zwierząt nieżywych w ich kryjówkach 
podziemnych.  HenryK Lecourt, j e den  z ua j-  
doświadczedszych k r ę to - ło w c ó w  paryzktehy 
cytowany przez C adet de V a u x , o dwóch tylko 
takich przypadkach wspomina,  to jest: że raz 
znalazł samicę kre ta ,  która w chwili rodzenia 
żvó przestała;  a drugi  raz widział t rzech 
samców nieżywych,  leżących p r z y : pó łapce ,  
w której  ich samice poginęły.  Może żal by ł  
przyczyną śmierci samców: gdyż przywiązanie 
kreta do swojej połowicy jes t  zadziwiające.

N . A . K .

FRANCUSCY PODR ÓŻNICY  WABISSYNH.

Paryzkie dzienniki donoszą o przybyciu  
d w ó c h  francuzkich podróżnych do Marsyli i ,  
p p > Tamis ier  i Cotnbes ,  którymi uda ło  się 
dostać w głąb'  po łudniowej Abissynii. Obaj  
byli Saint -Symoniś c i ,  a gdy ta sekta istnieć 
przestała,  puścili się na  życie awanturnicze.  
Umieszczona o nich wiadomość w jed nym 
z dzienników marsylskich,  raczej obudzą cie­
kawość ,  niżeli ją zaspakaja;  zresztą,  dosyć 
w sobie zawiera na poskromienie  nieeierpli-  
wości uczonego świata.

PP.  Tamisier  i Combes ,—  mowi ten dzien­
nik^ bynajmniej  nie byli zaopatrzeni w po­
trzebne instruments;  mieli tylko kompas,  który 
im służył  za przewodnika w pustyni.  Nie 
przywieźli też ze sobą, podobnie jak  Ruppell ,  
wielkiego zbioru roślin i zwierząt;  całym owo­
cem ich podróży,  j est  obraz obyczajów i zwy­
czajów tego kraju.  . . .  , , , .

PP .  Tamis ie r i Com bes ,  zagłębili się dalej 
na południe jak k tóren kolwiek inny E u r o p e j ­
czyk, od czasu wydalenia Jezuitów z Abissynii:

Nawiedzili oni naród bez żadnej relign ży­
jący to jest  B o ren -G al la ,  zamieszkujących 
kraj,’ pomiędzy Wollo-Gal la i rzeką błęki tną,  
(Abawi). Pogańskie te plemiona rozciągają 
się aż po sam ocean.  Iloren - Gallowie me 
mają ani świątyń,  ani kapłanów,  s ł ow em ,  
żadnych powierzchownych oznaków czci bó ­
stwa , są jednakże  gościnni, słodkich obycza­
j ó w ^  kraj swój dobrze uprawiają.

Podczas jedenasto -  miesięcznego poby tu  
w Abissynii, podróżnicy nasi zwiedzili poko­
lenia,  do których dotąd nikt zbliżyć się nie 
odważył,  j ako do słynących z niesłychanej  
dzikości. Jedno z pokoleń mahometanskteh 
Galla,  z rabowało im namioty,  muły,  b r on  
i wszystkie tłomoki.  Barbarzyńcy ci prócz 
te^o zabić ich pos tanowil i , w mniemaniu , iż 
popołykali  złoto,  które u  nich znalesc się
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spodziewano. Gdy jednakże podróżni, w roz­
mowie swojej zSzeikiem , okazali wielką zna­
jomość' Iś lamizmu, wzięli ich za Moslemów i 
udarowali wolnością i życiem. Opowiadanie 
ich przygód ciągnie się dale'j w tymże samym 
sposobie , aż do przybycia do krainy Schoa, 
ucywilizowanej w porównaniu innych; w; opisie 
tym znajdują się przesadzone czyny b a rb a ­
rzyńskie i obraz obyczajów', jeśli nie zupełnie 
od prawdy odchodzący, to przynajmniej wiel­
ką okraszony przysadą. W  regestrze missyj 
z przeszłego stycznia, umieszczone jest  pismo 
protestanckiego missyonarza Isenberg , wspo­
minające o pobycie naszych podróżnych w tej 
kra in ie ;  a że pismo to o prawdzie ich opo­
wiadań w  ogólności poświadcza, dowodem 
jest  następujący ustęp:

„M uzu łm ańscy  Gallowie —  mówi Isen- 
b e r g ,  —  zrabowali podróżnych w drodze 
z G ondar do Schoa, i więzili ich przez ośm 
dni w celu odebrania  życia. Później, ciż 
podróżni bawili dwa miesiące w S c h o a ; zda­
wali się być zajęci religijnemi badaniam i.”

Ostatnia uwaga jest  zupełnie w duchu go r­
liwego missyonarza. Morscy zaś oficerowie, 
kompanii wschodnio -  indyjskiej, wyjąwszy 
tych co byli zajęci na morzu czerwone'm, 
Uważali francuzkich podróżników za ludzi j e ­
dynie handlem  zatrudnionych. Następny opis 
k ra ju ,  jest cale dokładny:

„Pow ierzchow ny  skład kraju niemniej na 
uwagę zasługuje, jak  obyczaje jego  mieszkań­
ców'. O grom ne wulkaniczne skały tworzą 
zewsząd przepaści i wąwozy, w których głębi 
ryczą z gór spadające potoki. Pomiędzy nie­
mi tak ciasne znajdują się doliny i przejścia, 
iż podróżny łokciami prawie ścian ich dotyka, 
a jeśli napotka w nich karawanę, musi się na- 
zad cofać i blisko półdniową przysparzać so­
bie drogę. T u  znajdują się odosobnione 
góry, na 300 stóp wysokie, a na ich grzbietach 
3 i i  mile rozszerza się kraina upraw na, zasa­
dzona d rzew am i, licznemi ożywiona źrzódły, 
gdzie zwykle zwyciężeni wojownicy przytułku 
szukają. W yżyny te są prawne niedostępne, 
na wiele z nich można się zaledwie dostać 
przy pom ocy liny do ciała p rzyw iązanej; za 
którą wciągają ci, co już na górze się znajdują. 
Często płaszczyzny bywają napadane i ra b o ­
wane, a kraj górzysty zawsze wrnlnym jest  od 
napaści.”

Naturalne te warownie zowią Abissyńczy- 
kowue Ambas; są to niedostępne kryjówki 
zbójców, i prawdziwa plaga dla całej krainy. 
Najdziwniejsza, największa! najwarowniejsza 
z tych twierdz naturalnych,,, znajduje, się na 
południowej granicy Ambara. Zwana jest

A m b a -G e sc h e n ,  i by ła  niegdyś m ie jscem , 
w którein zamykano następców tronu. Ów 
rodzaj więzienia, o którem w pismach Hiero­
nima Lobo i innych jezuickich missyonarzy 
znajduje  się w iadom ość, p o d a ł  pierwszy po­
mysł Anglikowi Johnson do romansu: t łu m a­
czonego i na polski język pod tytułem: „Ras- 
selas, czyli szczęśliwa dolina.”

Podróżni nasi opow iadają , że za pow rotem  
swoim przez owe skaliste p o g ó rz a , dowie­
dzieli się, iż na jednym  ich wierzchołku , o d  
dawna zamieszkał Anglik, nazwiskiem Coffin, 
że walczył przy boku zwyciężonego m onar­
chy, i na tych skałach musiał szukać sch ro ­
nienia.

Izaak Coffin, o ile nam  w iadom o, b y ł  ofi­
cerem na s ta tku , k tórym Pan  Salt popłynął 
do Ąbissyuii, i obowiązał się przewieść pismo 
z Amfila-Baj do C helikutu , uwiadamiające 
Rasa Tygryjskiego o przybyciu  poselstwa 
z Wielkiej Brytanii, Dnia 10 stycznia 1810, 
rozpoczął podróż sw oję, i p rzebył wielką 
solną pustynię Balgeda, jedynie z opisu jeg o  
dotąd nam  znajomą. Gdy angielskie posel­
stwo opuściło Abissynię, przyjął s łużbę u 
Ras Selassa T ygry jsk iego , ożenił się z Abis- 
synką, i stał się znakomitą w kra ju  osobą. 
P rzed  kilkunastu laty przybył z jednym  ze 
synów swoich, do Anglii, i zostawił go tam 
na wychowaniu. Po kilku la tach , młodzie­
niec ukończywszy nauk i,  powrócił nazad do 
sw oje j rodzinnej krainy.

N O W E  D Z I E Ł O .
Dzieje Starego i  Nowego Testamentu, czyli 

wybór przykładów i nauki z  Pisma Świętego, 
według wydania T. Der orne, ułożone przez 
Kazimierza Brodzińskiego, we 2ch tomach ze 
120 rycinami. Tom pierwszy. Stary Testa­
ment. w IVarszawie , nakładem i drukiem J. 
Glucksberga, księgarza szkół publicznych 
w królestwie Polskiem 183T.—  8vo str. 153 
i 60 rycin. Cena za 2 tom y w W arszawie 
złł. 2 4 ,  na urzędach pocztowych złł. 27.

Ze wzrastające'm zamiłowaniem przedmio­
tów du ch o w n y ch , pomnaża się w języku 
polskim liczba ksiąg ich opisanie lub wy­
kład  mających na celu. W ychodzą już dwa 
dzienniki teologiczne, jeden  w Przem yślu , 
drugi w Poznaniu; niepłonną mamy nadzieję, 
że wkrótce^ trzeci w Warszawie wychodzić 
zacznie. Żywoty SS. Pańskich okazale wy­
dawane, stawiąc wierny obraz czynów, onych 
mędrców i bohatyrów  świętej wiary naszej,
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nie jedno  mylne w lej rzeczy zdanie sprosto­
wały,  nie na jednym z uprzedzonych wymo­
gły hołd dla cnót  najwznioślejszych,  jakich 
nawet  pamięć u wielu by ła  prawie zatartą. 
Pocze t dzieł tego rodzaju powiększyły Dzieje 
Starego i  Nowego Testam entu , przełożone 
z języka francuzkiego przez Kazimierza Bro­
dzińskiego, męża ch lubne  w literaturze naszej 
zajmującego miejsce. Rękojmią wartości tego 
dzieła dla pobożnych jes t  następne świadectwo 
Władzy  duchownej:

„ Dzieło: Dzieje Starego i  Nowego Testa­
mentu  , wydane przez T .  Derome w języku 
f rancuzkim,  a przez Kazimierza Brodzińskiego 
przełożone,  z pot rzebnemi  odmianami na pol­
ski,  z pilnością przeczytałem,  i nietylko nic 
w niem nieznalazłetn przeciwnego świętej 
wierze katolickiej i dobrym obycza jom, ale 
owszem jako  zawierające nad Historyą Pisma 
Świętego i Cudami w niem wymienionemi 
uwagi gruntowne i zdolne do oświecenia ka­
żdego wieku wiernych ,  a mianowicie mł o­
dzieńczego,  w przedmiotach Nauki Boskiej,  
godne  bydź sądzę druku.”

w Warszawie u Świętego Krzyża, 
dnia 13 Lipca 1836 r.

Xiądz A d a m  D ł u g o k ę c k i  
Zgromadzenia XX. Missyonarzy 

Cenzor  Ksiąg Duchownych.  
Pozwalam drukować.

Wa  rszawa dnia 26 Lutego 1837 r .f 
S t a n i s ł a w  K o s t k a  CHOROMAŃSKI 

Arcybiskup i Metropolita Warszawski mp .” 
Samo imię autora,  j est  dostateczną rękoj ­

mią l i terackiej wartości dzieła. Aby dać po­
znać w jaki sposób są tu wyłożone Dzieje, tyle 
dla każdego z wiernych ,  ważne i za jmujące,  
przytaczamy parę wyjątków. W  pierwszym 
zaraz rozdziale spotykamy piękne uwagi.

„Chciał  Bóg żywić w nas wdzięczność przez 
pamięć na dni tworzenia i cieszyć nas rozwa­
żaniem dzieł swoich.”

„Ustanowił  więc ku temu dzień osobny w ty­
godniu.  W sześciu dniach stworzył  niebo i 
ziemię,  w siódmym tworzyć zaprzestał .  At ak 
uczy nas własnym przykładem,  że i my sześć 
dni pracować  mamy,  siódmego zaś ,  u nas 
Niedzielę,  poświęcać winniśmy czci Boga i 
radowaniu się w dziełach j ego .”

„Ale nietylko w Niedzielę rozpamiętywać ma­
my dobrodziejstwa stworzenia:  każdy dzień 
przypomina  nam obraz rozwijającego się świa­
ta ,  gdy słońce promieniste rano powstaje.  
Zrazu wszystko jest zanurzone w c iemności ;  
zwolna rozprasza się pomroka , i rozróżniać 
możemy stopniowo niebo i ziemię,  wody i 
po la ,  murawy i kwiaty, rośliny i d rzew a;  na-

koniec,  słonce wschodzi; ryby  igrają w swoim 
żywiole,  ptaki śpiewają na gałązkach zwieszo­
ne, zwierzęta budzą się ze snu, a dzikie w swoje 
nory się kryją;  wtedy wychodzi człowiek i 
zaczyna swe prace.  Piękny poranek w dzień 
wiosenny lub letni,  daje nam obraz stworzenia 
świata.”

,, Skore  Wszechmocny ziemię skarbami ob-  
sypał ,  skoro je j  dał b łogos ławieńs two,  które 
po wszystkie wieki trwać ma, rzekł: Stwórzmy 
człowieka na obraz i podobieństwo nasze. 
Utworzył  tedy Pan Bóg człowieka z mułu zie­
mi ,  i na tchną ł w oblicze jego  dech żywota ,  
I stał się człowiek duszą żyjącą. I dał  mu 
imię Adam, co znaczy z ziemi wzięty, aby czło­
wiek zawsze swój początek pamiętał .”

„Adam wyszedłszy z rąk Twórcy ,  z niewin- 
netn uweseleniem rozpatrywał się w piękno­
ściach nieba i ziemi. Bóg wywiódł przeciw 
niemu wszystkie zwierzęta i Adam wszystkim 
nada ł  nazwiska. Cieszy! się widząc koło sie­
bie żyjące stworzenia , ale tęskno mu b y ł o ,  
że niemógł  z niemi rozmawiać.  Pieścił się 
z niemi, ale żadne go  nie rozumiało;  wszystkie 
uważał ,  ale żadnego towarzyszem mieć nie 
mógł .  1 on je de n  zasmuci! się pośród tylu 
stworzeń cieszących się młodocianetn weselem. 
Wtedy Bóg zesłał  na niego sen g łęboki ,  i 
wyjął  z boku jego żebro, z k tórego Ewę utwo­
rzył ,  i przywiódł  ją przed obudzonego Ada­
ma. I uczuł Adam radość  nieznaną dotąd 
sercu swojemu: widział bowiem podobną  so­
bie, mógł do niej mówić, i ona odpowiada ła .”

„T a k  człowiek stworzony jest na obraz i po­
dobieństwo Boga, nad wszelkie zwierzęta nie­
skończenie wyższy. Widzieliśmy, że Bóg two­
rząc zwierzęta,  rzekł: Niech zrodzi ziemia  
duszę ży ją cą , według rodzaju swego,  bydło,  
płaz i dzikie zwierzęta;  ale że człowieka u two­
rzył z mułu ziemi, ale że sam na tchnął  w obli­
cze j e g o  dech żywota i stał się człowiek du ­
szą żyjącą.  Ciało więc jego  należy ziemi, 
ale dusza od Boga pochodzi.  Ta  dusza zdolną 
jest  poznawać dobre ,  kochać ,  i czynić; ona 
jest  zwierciadłem, odbi jająeem mądrość Boga, 
j ego  dobroć  i potęgę,  tak jako  kropla rosy 
odbija s ło ń c e .”

„Jak  żebyśmy nie mieli czcić w sobie obrazu 
Boga? Jakżebyśmy mieli poniżać się ospało­
ścią duszy, gniewem,  zazdrością,  lenistwem i 
stawać się podobnemi  zwierzętom. Jakże za­
pomnieć ntamy że ciało nasze z [trochu ziemi 
doczcsnie złożone,  jakże możemy zajmować 
się dumą,  chciwością,  zemstą i nienawiścią,  
kiedy wszystko ziemskie tak jest przemienne,  
kiedy właśnie ludzie znikomi z prochu złożeni, 
winni sobie miłość i pomoc wzajemną.”
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„D oskona lić  w  sobie m iłość  wszystkiego co 
d o b re ,  zaprawiać sit} w rozum , l i to ś ć ,  uczyn­
ność i św iątobliwość, to jest, co nas do Boga, 
źródła naszego unos i,  gdy wszystkie p o d łe ,  
bezrozuntne, złe żądze, do rzędu zwierząt nas 
poniżają .”

„D la  tego właśnie że dusze nasze zarówno 
od Boga b io rą  począ tek , żeśmy docześnie zn i­
komi i s ła b i ,  w inn iśm y w każdym b l iźn im  
szanować Boga, i jeden  drug iego  wspierać 
w n iem ocy  i przygodach naszych. Pogardzać 
b l iźn im  choćby na juboższym , jest to zn iewa­
żać obraz Boga lub raczej Boga samego. 
G d yb y  dziecię rozważnie obraz o jca swego 
d e p ta ło ,  czyżby m o g ło  szanować dawcę dni 
swoich ?”

Jakże znow u pow abnem  jes t p rzy  ca łe j 
swej prostocie opisanie ubóstwa p rzodków  
D a w id a ,  m ianow ic ie  b o g o b o jn e j  R u th ;  k tó ­
rą ty lu  poe tów  o p ie w a ło ,  a żaden n iezdo ła ł  
sprostać w ie rnem u je j  cnót ob razow i w ks ię­
gach Pisma Świętego skreślonemu.

„ Z a  czasów Gedeona kiedy Madian ic i zabrali 
Iz rae li tom  trzody  i p ło d y  z ie m i,  nastał g łó d  
o k ro p n y  w  C hananejsk ie j kra in ie. C z łow iek  
jeden  z miasteczka Betleem, wyszedł b y ł  z żo­
ną i dwoma synami do ziemi M o a b ;  ten zwał 
się E l im e le c h ,  a żona je g o  N o e m i,  i d łu g o  
w tej k ra in ie  mieszkali . Nakoniec E lim e lech  
u m a r ł ;  w  dziesięć lat późn ie j um ar l i  jego  sy­
n o w ie ,  k tó rzy  za żony có rk i  w Moab pob ra l i ,  
N oem i została sama w dową bezdzietną. I  
dow iedzia ła  się potem że Bóg z l i tow a ł  się nad 
j e j  lu d e m , że Izrae li tów  ch lebem  o p a t r z y ł ,  
wstała więc i w ró c i ła  do Cbanaan, do z iemi 
swych o jców , i wzięła z sobą synowe: O r fę  i 
R u tb .”

„ J u ż  b y ł y  uszły  daleko, k iedy  N oem i do sy- 
now ych  rzekła : W ró ćc ie  ju ż  do matek waszych. 
N iecha j Pan będzie dla was tak m i łos ie rnym , 
ja k ie m i  by łyśc ie  dla mnie i d la m o ic h ,  którzy 
p o m a r l i .  D ozna jc ie  p o ko ju  w domach mężów 
wam przeznaczonych. T o  powiedziawszy uści­
skała je ,  a one rzewnemi łzam i p łaka ły .  P ó j­
dz iem y  z tobą , rzek ły ,  aż do tw o je j  rodz iny . 
W ró ćc ie  c ó rk i !  odpowiedz ia ła  Noemi, po cóż 
macie iść za mną? T y lk o  byście nędzy do ­
zna ły  i m o ją  zw iększyły . Bóg p rzepe łn i ł  serce 
m o je  goryczą, bogatą b y ła m ,  do was p rz y ­
chodząc, a oto wracam ubogą i osieroconą. 
W te d y  wszystkie o b f i te łz y  w y lew a ły .  Potem 
Orfa  pożegnała N o e m i,  ale Ruth n ieopuści ła  
swej św iek ry .”

„N o e m i je j  rzekła : oto pow inowata tw o ja  
pow raca , idź za n ią! Nie m ów  ju ż  o te in ,  
rzekła Ruth, gdzie ty pójdziesz, ja pó jdę  z to ­
bą, tw ó j lud  m ó j  lu d ,  tw ó j Bóg m ó j Bóg,
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gdzie ty  umrzesz, tam i m ó j  g rób niech bę­
dzie , śmierć nas ty lk o  roz łączy. N oemi w i ­
dząc tak ie synow y postanowien ie , przestała 
naglić  j ą ,  aby w ró c i ła . ”

„O tó ż  wzór p raw dz iw e j przy jaźn i,  i poświę­
cenia się w  nieszczęściu dla ty c h ,  k tó rych  
kocham y .”

„N o e m i i R uth  p r z y b y ły  do Betleem. B y ł  
to czas żniwa. Pozw ó l mi Noemi, rzek ła  Ruth, 
a pó jdę  w  pole uzb ierać k iosków , k tó re  żn i-  
wacy za sobą zostawią, je ż l i  m i gospodarz 
pozw o li .  N oem i rze k ła :  idź c ó rko !  Ruth p o ­
szła w  pole i zaczęła zb ierać k łosy za żn iwa- 
kami. Chcia ła  Opatrzność, ażeby panem tego 
pola b y ł  Booz, mąż bogaty  i sp raw ied l iw y . 
W ła śn ie  przyszedł on w tedy z miasteczka 
Betleem obaczyć pracę czeladzi swo je j,  i rz e k ł  
je j :  Bóg z w a m i!  Żn iw acy odpow iedz ie l i :  b ło ­
gosław ci Boże! A odw róc iw szy  się do dozorcy 
zn iw ia rzów , rz e k ł :  któż jes t ta, co zbiera k ło ­
sy? T e n  odpow iedz ia ł:  jest to niewiasta zM o a b , 
k tó ra  przy by ła  z Noemą. P ros i ła  aby m og ła  
zbierać zostawione k łosy, a p rzybyw szy od 
ś w itu ,  stoi na po lu  ani na chw ilę  nie wyszła  
do d o m u ."

„ I  rzek ł Booz do Ruth: s łuchaj moja c ó rk o !  
n iechodź na insze pole na zb ieran ie , ani od ­
chodź z tego miejsca, ale się przy łącz do s łu ­
żebnic m o ich . A gdzie żąć będą, idź za n iem i. 
A ja  rozkażę s ługom  m o im ,  aby żaden przyr-  
k ry  ci n ie b y ł ,  a jeś l i  zapragniesz, idź do 
stągwi, z k tó re j p i ją parobcy  moi. Ruth up a d ł­
szy twarzą na ziemię, rzekła : zkądże mi to ,  
żem ja  cudzoziemka w oczach tw o ich  łaskę 
znalazła? Booz odpow iedz ia ł:  W iem , coś uczy­
n i ła  dla św iekry  tw o je j ,  żeś opuściła rodz inę  
tw o ję ,  i przyszłaś do ludu  obcego. N iech ci 
za to zapłaci Bóg Izraela, do któregoś przyszła 
i  pod któregoś się skrzyd ła  uciekła. Już zna­
la z ła m , rzek ła ,  zapłatę w twych oczach, żeś 
mię pocieszył i łaskawie mówiłeś do m n ie , 
k tó ra  jestem podlejsza nad wszystkie s łużebni­
ce tw o je .”

„ G d y  nadeszła godzina obiadu, Booz rzek ł:  
p rzy jdź  tu, a jedz  ehleb i maczaj go w occie, 
k tó ry  zd row iu  s łuży w ciężkie upały . S iadłszy 
więc między żeńcami, ja d ła ,  i wzię ła cząstkę 
dla św iek ry  swoje j. A potem wstała i pospie­
szyła zbierać znowu k łosy  jak  w przódy. Booz 
rze k ł  s ługom swoim: C hoćby  i żąć z wami 
chc ia ła ,  nie b rońc ie  j e j !  a z waszych snopów 
umy ślnie puszczajcie k łosy , aby bez wstydu 
zb ie ra ła , i nie doznała żadnego w y rz u tu . ”

„ A  tak zbierała na po lu  aż do wieczora , a co 
nazbierała laską w ym łóc iw szy , nalazła jęcz ­
mienia trzy  m ia ry . ”

„B o o z ,  p iękny  wystawia obraz r o ln ika. Po-
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zdrawia pobożnie i rozmawia łagodnie  z r o ­
bo tn ikam i,  czyni dobrze u b o g im , i rozkazuje 
w ed ług  praw Mojżesza, kłosy dla nich zosta­
wiać. Szacuje cnotę ubogiej niewiasty cu ­
dzoziemki, i w dobrzeczyńieniu nie chce je j  
wstydzić . P ragn ie  je j  okazać, iż dobry  jes t  
Bóg lu d u ,  do którego przybyła . Nawzajem, 
jakże  miłą jes t  Ruth! Jakie posłuszeństwo, 
ja k a  ch ęć  pracy, jaka rezygnacya w ubóstwie,
jak a  skromność i wdzięczność!”  ̂ _

„Ruth  przyniósłszy owoc swej pracy do świe­
kry , oddała  je j  także cząstkę oszczędzoną 
z obiadu. Gdzieżeś to kłosy zbierała P rzekła  
Noemi. Błogosławiony, kto ci się miłosier­
ny m  okazał. Mąż ten ,  odpowiedziała R u th , 
zowie się Booz. T o  jes t  nasz krewny, rzekła 
N o em i,  niechaj mu Bóg błogosławi, b o  łaskę , 
k tó rą  świadczył żywym, zachował i dla um ar­
ły ch .  Lepiej moja córko z służebnicami jego 
idź kłosy zbierać, abyś na cudzetn polu nie 
m ia ła  przykrości.”

„Ruth zbierała codziennie kłosy pośród s łu ­
żebnic Booza, aż do czasu, gdy wszystko zboże 
do stodół zwieziono.”

„A skoro m inął czas żniwa, rzek ł Booz: córko 
m oja!  błogosławieństwo Pana  nad  tobą! całe 
zachowanie się twoje pomiędzy nami o d p o ­
w iada przywiązaniu twojem u do świekry two­
je j .  Bogaci, czy ubodzy młodzieńcy nie nęcą 
tw ych  oczu. Jeżeli nie ma przeszkody, jjjko 
Bóg na  niebie, wezmę cię za żonęm oję .  Booz 
n a rad za ł  się o tem z starszemi w  m ieście, a 
starsi i cały  lud, życzyli mu szczęścia. Niech 
P a n  ub łogosław i tę niewiastę, rzek li ,  która 
wejdzie w dom twój, jako  b łogosław ił Racheli 
i L ii ,  matkom  dzieci Izraela. Niechaj ona 
będzie  wzorem bogobojnosci i n isch ją  sławi 
Betleem .”

„ T a k  Booz pojął Ruth za żonę. I mieli sy­
n a  k tóremu dano imie Obed, i ten  b y ł  ojcem 
Izai ojca  Dawidowego. Niewiasty Betleemskie 
winszowały Noemi szczęścia, mówiąc: b ło g o ­
sławiona niewiaslka tw o ja ,  która c:ę tyle m i­
łu je  i która więcej cię uszczęśliwia, niż gdy­
byś miała siedmiu synów .”

Do powyższych zalet dzieła, przydać  jeszcze 
należy, że je s t  wydane popraw nie  , ozdobnie 
aż z kilkadziesiąt rycin. Z upragnieniem  wy­
glądamy tomu drugiego, obejm ującego Dzieje 
Nowego T es tam en tu ,  który niezadługo ma 
być ogłoszony drukiem.

P O P I E L N I C E .
Zwvozsj palenia ciał um arłych panow ał u 

Greków, Rzymian, tudzież u  wielu narodów 
p ó łn o c n y c h , przed przyjęciem wiary chrze­

ścijańskiej. Szczątki spalone składano w u r ­
ny czyli popielnice, i te w ziemię grzebano. 
Często podobne  u rny  wykopywane bywają 
w krajach różnych plemion Słowiańskich. 
Kształtem swoim zastanawia umieszczona tu 
starożytna popielnica w ydobyta na roli w r. 
1834 niedaleko Pezenas we Francyi. Jest ona 
z białego m arm uru, dwie stopy i sześć linij wy­
soka, w najszerszem miejscu ma 13 cali średni­
cy. Płaskorzeźba po obu stronach wyobraża 
dwóch gryfów trzymających naczynie w kształ­
cie wazy. Podobne zwierzęta bajeczne często 
na starożytnych u rnach  widzieć się dają; one 
b o w ie m , pod jug  dawnych mythów, strzegą 
powierzonych im skarbów, i n ikom u zbliżyć 
się do nich niedopuszezają. Popioły  zmar­
łych  uważano za rzecz świętą i nietykalną, 
w szczególnej opiece tych dziwacznych istot 
zostającą. Źe  w pobliżu wspomnionej urny 
wykopano także miedzianą monetę z wizerun­
kiem Agryppy, wnoszą ztąd że i sama urna  
sięga czasów Augusta, myśl zatem naszą wstecz 
na ośmnaście wieków przenosi.

Znajomość popielnic n iemałej jest  wagi dla 
badaczów starożytności i miłośników sztuki, 
z powodu nieskończonej rozmaitości w kszta ł-  
cie i ozdobach.


